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r y d a w id c iw a . i klęsk, wielu a wielu wypa Ikiimi, co znaczyć skonalości naszej, w ki! ^e, uświadomieniu 
dą swoje slaay w dałobym jego lozwoju. | narodowem mas lud, r racy obywatelskiej,

A dziennik to asijga, której nie pisze eden; tkwi jedynie dla nas-i 1 żywotności, którą
człowiek. Dziennika nie p.szą nawet ci ludzie, j przeciwstawić niożetn

szym czasie rozpoczniemy w 1'eJe-
toimy ; d uk nie; wyLle zajnmjącoj,  ........... . ..... ....  ^  F. ^  liavłBl w łUU4łei
s.enmka napisanej, powieści Józefa co siedzą przy ledakcyjitych stoiikach: dziennik

pisze społeczeństwo, naród, na szpalty jego 
wciskają się wypadiri 1 żłobią sobie w nich znaki

i :
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się z łaiwo zroznndabch pow odów ,!^laf e’ J ? ™ ?  sobie dro»‘l SW0H  doniosłością 
senaonimem jeden z pierwszorzędnych !l /  ^  bw ataldm y zawsze dziennik nasz za 

pisarzy polskich, ani.01 „ I w a n a  W a w|!iSność 0K*la  “ >!*»»» H orvhs m nia, i  ™ n;m-isarzy poisaicn anioi „ l w a  n a >v a ! w ĤSno^  ogółu polsRiegn któryby znalazł w nim 
z a  G a r d o w a “, który uiezrykłera ZŁSP0 ^ n 'e sw ich aspiracyj, lub ich krytykę, 

•S przed dwoma la tj  powodaouiem, - Jmpu!* Jo  p ra t >̂ -uh swei Pracy ocen«- ^  
rŁtwazą swoją p rac , na tle rtosunbów naszą rzec.zą wyro-ow 3Ć, czy p.smo na?ze było 
syjskich w Labehikiera. Nie wątrtmy, T̂ CZy v,śue tPm’ czeln chciało, czy zawsze

1 w śrc l wszelkich okol-cznosci cprostało trudne-
wej zjaw isiii oDUuzą żywe âo'Ot jakie spada na organ publicznej
szerjkich Bleiach czytelń .-! ° p? “ - 'olskieJi w epoce rozpaczhwej walki . sza-

motania się całego n a rid u  z żywiołowemi, wio-
__________ igiemi i iu  potęgami. To tyiko jedno powiedzieć

(I prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak i r-ŁU c łyDa dziś wolno, że pozostawmy wierni 
..........................początek wv- za^  01"' demokracyi nolskiej, równe prawa

owi z zewnątrz, 
ue brakło nam tej

o«*i% iako r.iepowBzedjio w nasze; li­
te  powieściowej zjawisko, obudzą żywe 
esowanie w

fpolskiego. i

jSC^wi, otrzymają oezpiatnie początek wy-  --------  *vwwe j mwa
ąrej w tygodniowym, książkowym dodatke 1  ? c- a WSżystklcr' dyktującej obowiązki,
ieformv“. znakunutej powieści B c l e s ł a  i w"ro i chaosu 1 zamętu politycznych pradowŁeformy 
y P- t !

„ B e z i m i  2 n n a * 1.
szyscy prenumeratorzy „Nowej Kerormy“ 

ywaó mogą po znacznie zniżonych cenacn 
10 p i s m a :

„ W  ę d r » o v «  i e c “
oy, ilnstrcwany tygodnik lite rack i, wycho- 
cy w W arszawie. Cena w Krakowie l o  I i  
miast 24 K;, z przesyłką pocztową 3 0  l i  
m.ast 26 K 50 h) rocznie. P r e n n m e r o -  
i m c ’ t p v, *e k w a r f i i n i e ,

W

zamętu politycznych prądów 
i rozuież ych kierunków kulturalnych, szukauśmy 
prawdy, — sprawiedliwości i rzetelnego po- 
slępu, ze,y reszcie sztandar nasz czystym przecho­
dzi1 z rąk jednych do drugich i pod czystym sta­
jemy też dzisiaj, oddając z nowym rokiem siły 
= woje i raj lepsze chęci na dalsze usługi naro 
dowej Bpr wy. Może nowe, ciężki., doświadczenie 
1 zawody może chwile spoczynku i radości, 
kryje tajf nmcza zasłona rozpoczynającego się 
jUuo n o w'go roku. Naród polski przygotowany 
być musi na wszystko i zawsze pozostać po­
ważnym u  cierpieniu, wy trwałym w zapasach, 
niezmordo 'anym w pracy.

Stwierdzeniem, że 
żywotności, skoro n: jB fcn y  się pochłonąć 
i unieść an* germańsi moskiewskiej fali,
zamykamy rok stary; 1’ wieramy życzeniem,
abyśmy siłę tej żywo .iw ajali pod napo
rem przeciwności, ab; ^rzy obronie ojczy­
stych szańców, było a ̂ az v i  .j coraz ruęż 
mejszycŁ Ł
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uy dzisiaj dwudziesty trzeci ro- 
Keiormy \  Dwadzieścia trzy lat, 
jkres czasu, zapisany w dzieiach rudów Ten 

a, jego kultury, porywów, zwycięstw etyczne, nat
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A utor „Ciemnoty Gd 'y r“ zadał sebm truón 
i bardzo skrzętnie zebi ł za źródeł statystyki 
urzędowoj cyfry, wykanj ące  n a s t ę p s t w a  
zaniedoauia ońwiaty w jaszyra kraju.

Zaczyna od s t o s u n t ć  z d  r o w c t n y  cb, 
W roku 1900 urodziło dę w Galicyi b e z  p o ­
m o c y  l e k a r z a  i Ł k a s z e r k f  250.4&4 
dzieci, w Czechach 4776 zgonów, nie potwier­
dzonych przez lekarza, było u nas J 48.71 “ 
w Czechacn 1680, jeden )eka"z wypada w Ga 
iicyi na 668?», w Czechach na 2441 osób, j e ­
dna akuszerka wypadała u u».s w r. 1898 na 
3391 mioszk aósów, w Czechach na 998. — 
W szpitalach publicznych było a nas łóżek 
4187, w Czechach 93t»9. „Ludzie rodzą się 1 
umierają u , as bez opieki lekarskiej, jak  by 
dlęta!- —  \  oła z g riy czą  autor.

V  siad z; tą  opieką J rewia ludzkiego kro­
czy śmierć 1 ’& i derai u nas plony obfite.
W ^oku 19( ur ’ 1 w Galicyi na dyfteryę 
i k, ap 7141 hacli 1949 osób, na k-
klu,z y203, gb 1150 osób. na szk

0 B/42  ^o- tyfus br W-
,bc l " ' S  ” - * S toi «r jUkę 

i 60, u* o p alen ie  piuc 26.243, 
53 osób. Wogóle u nas pra 

z powyższych chorób um;era 
i ę c e j  ludzi, niż w Czechach, 
Śląsku razem. A podczas gdy 

’ innych krajach, z iuałem. wy- 
wypadków uhorob zakaiuych 

n«5ł przeciwnie cho 
porywają ofiar. Tak 

40ronaiC n n&s między rokiem 
Jailejno co roku: 1703, 3452. 
Qie na tyh. lamisty; 2613 

•-i-.j.ikariatys. 8C9. 22.621,
• njZy.ó '-3, 4 -1 3.6 .7 ; t. d.

j par iją  t i z ująłem'! wy 
jątkam i ych większy n miaataęh, gdzie 
Siriertei , między dziećmi jest zwykle 
uwa raz r.n, niż w Cieszynie, Bielsku 
Opawie. pn, Bernie, p radze, Wiedniu i 
innych , m il 

D als^em  pstwem zacofania i ciemnoty, 
a nadto n 1 falowanych stosunków m ająt­
kowych w s.e własności rolnej (księgi

gruntowe galicyjskin urągają swojemu przezna 
czeniu;, jest niebywałe nigdzie indziej p i e- 
n i a c i w o  wś^ód ludu. W zrost liczby skarg 
w  ku.'jU nas/yra wyno3ił cc óo dro- 
biazgówtk w ciągn t.rzect . la t u zachodniej 
(Talicyi ikoło 6 t y s i ę c y ,  we wsctodniej zaś 
/zęści kiaju prawie *4 t y s i ą c e ,  podczas gdy 
w Ozechaoh napływ te i katcgoryi skarg zmni e j -  
tszy ł s i ę  przeszło 0'8 tysięcy, na olorawach 
>-,aś blizk) o tysiąc. 'Podobnie ma się rzocz 
t  akże ze lkargami o n \ookojem e w  posiadaniu 
( Okropi f obraz prz dstaw ia s t a  t y s t y k a  

k r y m  i d .  I n a  w G alcyi. Liczba zasądzonych 
za  zbroon e zwiększyła sie w trzech latach 
(1.896 —1(198) w Galicyi o 2632, w Cuedtach 
o 291, w K arynty. i Kramie zmniejszyła się 
o kilkad-i siąt. Z liczby wf źniów, aąeądzwiych 
w' Galicyi w r. 1898, Dyło 5567 analfaDetow 
a zaledwie 0 24  procent ogólnej lic;by posia­
dało jakie 'akie w y k sz f"^  ie.

A l k o b o H z m  rozw “ r w G alicy  wprost 
imponująco. G o r z e l ń  <0, tc jedyny prze­
mysł, prosperujący u na . t  o z l,b 14.029 he­
ktolitrów spirytusu wyp ' a^ego w r 1901
w 1216 gorzelniach c»  - =
na Galicyę 617.220 hl. i 
mieliśmy 19 456 karczem 
21 046 miejsc sprzedaży 
z ogólnej-sumy 82,073.61 
w całem państwie, na Galii 
K.ron, przeto na jeuneg 
pyyDadło średa:o K. 3 t 
tj. przeszło 2 razy  tyle, 
ponosi ciężarów krajowy 
Didać należy, że podat- 
p r ^ ię tm a  w caiem paósi 

pierontity" w p 
st? y  tyczne z 

m  szaou, zarazy .v-!ła i le t  
chodzi potem ao stos mkćrv 
kazując zubożenie Gałiu-i, . 
czbie chałup najlichszego g 
jącej się liczbie egzekucyj poa, 
skim obrocie pieniężnym, w upaJKł 
w rucha stowarzyszeń i t  d. P rzy u

y ̂ .J.dł(l

;4L*i*

Kiedyż

13,41b,
Pouobt

3two, bo w  do- d o we 1 4

*) Świaiłou iemnota Galicji w świitib cyfr 
faklów 177. 02. C•*!»» kłiępa atkiJaictwc

g.łii' y izi i«go .1 . Pclwkie Tuwarzyitwo nafeła<
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’
kterów tchórzostwem, służelstwem, pioteKCj 
i nepotyzmem, co jak  zaraza obejmuje, pocz 
wszy od szkół, wsystkie kręg: naszej na wskr. 
zbiurokratyzowanej mteugencyi, aajac znak 
miiy podkład leiiistwu, zniewieściałości i syb 
ryt.yzmowi — a będziemy mieli wspaniały l * 
lans półwiekowego blizke gospodarstwa kulti . 
nego w Galicyi"

1 U kazanie się książki „Swiatłomira" ji 
bądź co bądź niepowszedniem na nx*ie gs 
cyjskiej zjawiskiem Autor przedstawiając j 
nury obraz zaprzepaszczenia najżywotniejszy 
interesów kraju, zdaje się wołać: ni« łu d z ić  
się frazesami, zesmv coś zrobili, ratujem y s 
bo toniemy w ciemności i nędzy.

Rzecz przecież fenomenalna, że książka j 
ruszająca tego rodzaju aktualną, bo najbo 
śniejszą sprawę kraju i narodu, me doczek. 
się nawet w t. zw. „postępowej" prasie g.. 
cyjskięj tej oceny, na jak ą  zasługuje gamą i 
mosł-iścią swej treści, lub zbyta z stała k r i t  
wzmianką. A przecież ta  Książka, to cz 
obywatelski, nie uchylający się zapewne z p 
k ' y ty iii, mogący wywołać różne sądy, lecz 
wszelki sp sóo tak nienowszedn5, ze me gol 
się obchodzi go w milczeniu. Iud znaczi 
jego obmżać kilku wzgardhwemi komurndi.

D ^ r a j  r y w a l e .

materyał autentyeżny, oparty na źródfac. -urzę­
dowych, a przejmujący grozą, bo wykazujący 
wszędzie zastój, to znowu cotanie się wgtte. 
B.lans gospodarki galicyjskiej streszcza au.,or 
w następujących słowach:

„Półirzecia tysiącn gmin bez szkół, pół 1 - - 
Hona dzi. ci b-z elementarnej nau ii, nędz 
jj«ę, wyra;? azyz.) lndr>wv-’b w ic jty c -l
stwo zdeprawowane moralnie lnb 1 gnębić! 
nędzą, bez odpowieduiego wykształcenia zawo­
dowego i ochoty do piacy, fuszerka lub za- 
gważożanie umysłów w wi^kszosi szkół ludo­
wych i średnich — a skutkiem tego wszyst­
kiego, średniowieczna ciemnota, brak uświado­
mienia narodowego, lenistwo, głód, nęuza 1 upo­
dlenia obyczajowe w warstwach ludowych, 
a płytkość wykształcenia, w stręt do produkty­
wnej pracy, ospałość lub zupełna a i ^mia ducha 
w steruch mieszczańsKo - szlacheckich —  to 
owoce 42-letniej kulturnei gospodarki jedynego 
„narodowego" Sejmu i jedynej „polskiej" wła­
dzy szkolnej w G&licyi. Dodajmy do tego sy­
stematyczne od szeiegu la t krzywieme cnara

PółwyseD koreański oważali Japończycy - 
oddawna za swoją niejako własność, a M, 
dżuryę z ł  ogromny zbiornik dla odpływu 1 
miernych sił Japonii Tymczasem Rosya ol 
dziła Iklandżuryę i sięga swoim wpływem 
do Korei, czyniąc Japonii zabójczą konK uren- 
cyę.' Dwaj rywaie stanęli teraz wobec siebie 
tw arzą w twarz.

Olbrzymie k ra je  azyatyckie, należące do Ro- 
syi, będą mieć dopiero wtedy prawdziwą w ar­
tość, gdy oprą się o < dostateczne wybrieże 
morskie. Do tego celu zdąża Rosya z żela zna 
ionsekwoncyą. Jedna odnoga wielkiej kole 
t/b e ryjskiej końpzy się w Purcie A rth u r
jtóry posiada bardzo deb-e warunki natura!' 
i został przez hosyan zam.eniony w pierw.

I t ędny port wojenny. Potężne foHy zapewn 
i‘cie rosyjskiej bezpieczny punkt oparcii 
^?co dalej na północ zDudowal’ Rosyanie •
P' amerykansEU mi sto r**uy dla 2(,/'
G o ś c i .  Są law  gotowe ś w i ą t y n i e ,  s 
t r ,  n la łn i’ ’ nja -j^g.cze dostałc
'*  l a i c r  - i  e.zi«i t o i / _ ,

> ranków ludzie j 7 ►
. siron świata, iiiaSiO Damy raa 
handlu. Drugia* ważnym punkt! 
jes t W ładywestok. posiaaajacyfc 
kacye 1 równie dobry port. Obft 
ca pomiędzy Portem A rthnra a v\ 
kiem, ma dla Rosyi pi irwszorzęd e z 
Korea w rękach japońssich. to w -aczn. 
teczna groźba dla Rosyi.

G ra polityczna pomiędzy ohu rysrahzująca • 
państwami rozpoczęła się juz dawno 1 przeszła 
rozmaite tiizy, ponieważ atoli gra ta  opiera 
się ostatecznie na bagnetach, wii;c znawcy Ua 
leki igo Wschodu obliczają obustionne s:' T

i £  o n c e r t
CELO PADEREWSKIEGO.

dabiegf czternaście, gdy Kraaów po 
diaini mmł sposobność słyszeć grę Pade- 

skiegc A rtysta nasz liczył wówczas lat 26 
rajdował się ju t  w tym ostatnim oki es'e 
wojn swej karyery artystycznej, który wiódł 
na wyżyny sztrk i. W italiśmy go jak  na 
zczonego wybrańca, na Którego geniusz na- 

spłynął i przez którego obwieścić miał 
p nowy tryumf durha polskiego w dzie- 

mnzyki. — 2.egLaIiśray go z uczuciem 
’* -  tvch wspaniałych począ- 

Izie nam jedoa ?. tych wielkich chwał, 
bracyi duch narodu 

. i j  si*i kj nictwa.
«] w dzy nami, w latach

itych^ ;kiem wszechświato­
wy, ju T n ie  wirtuoz-pianista 

ala n&tcłi -ooy mazj f-kompozytor, twór- 
go 1 teregu wytwornych 

iremi rozbrzmiewają
acy »v ------------- .go i nowego świata,
wszy dziś pianista świata, dzierżący bn- 

w- wypaała z zastygłych dłoni Rubin-

; niewłaściwością i zgoła zbyteczną 
Knsić się tu ta j o drobiazgową chara- 
kę tej wspaniałej, niedoścignionej g y. 
i wczoraj czarował Paderewski. Na to 
' odniesione wrażenia zakląć w me 
y czar słowa, równy co do nastroju 
ażemu, jakie było udziaiem słuchaczów 
ego koncertu. —  To jedno nie ulega 
:i, że jako pianista, doszedł Pade- 
ostatecznych kresów wirtuozostwa. 
e w sztuce fortepianowej nic świe- 
doskonalszego, bardziej porywnją- 

artyzmo 1 polotem natchnienia, 
hic me można
mony po brzegi. W lożach i krze- 
nroczysty, świąteczny, jaki nie 

m sina w teatrze krakowskim.

Stroje przeważnie uroi-syste, galowe — w  wi­
downi gwarne, ożywione rozprawy. Oczy wi­
dzów kiernją się w stronę dwóch lóż, z Któ­
rych jedna wspaniale kwietami przystrojona, 
pizeznaczona dla żony 1 rodziny mistrza, druga, 
rządowa, ukazuje zebranym rzadkiego gościa, 
czb nka cesarskiego domu, wrcyksięcia Karola 
Stefana, który umyślnie z Żywca przyoył na 
wczorajszy wieczór.

Salwa długotrwałych oklasKów towarzyszy 
pojawienia się na estradzie konceitanta. S taje 
przed nami uż nie ów wątły młodzieniec, ja ­
kiego zegnał.smy przed laty, ale mąż w tile  
wtekn, o męstiem, pełnem energii i śmiałości 
spojrzeniu. Długie ciemno lniane włosy spada­
ją  mu na czoło bujną grzywą. —  W  ruchach 
tylko ta  sama co przed laty  miękkość i wy- 
tworuość,

Uderza pierwsze akordy i modnlacye do io- 
nacyi A-moll . po chwili z pud palców wybie­
ga misternie wycyzelowane preludyum 1 fuga 
Bacha w układzie Liszta. To poważny stylowy 
wstęp do tej przecudnej g irlandy tonów, ja są  
meoawem arty sta  rzuci miedzy słuchaczy. — 
Słyszeliśmy ten utwór wielokrotnie i przez ró­
żnych p:anistów grany, ale żaden z nich nie 
był w stanie wznieść się na  te  wyżyny pue 
zyi, wlać w swą inrerpretp.cyę tyle czaru 1 sło­
dyczy, żaden nie wysuwa z takim  artyzmem 
czystej melodyi Bacha, z teigo łasa kontra- 
pun&tycznych zwojów, zaoen nie ogarnia ca­
łości tak  stylowo i jednolicie, jak  Paderew ­
ski.

A cóż dopiero powiedzieć o Beethovenie. — 
W grze Paderewskiego przemawia on całym 
swym chmurnym indywidualizmem. W błysKo- 
tiiwej sonacie 'Waldsteinowskiej op. 53 wy­
chyla on z każdego ustępu potęgę swych na­
tchnień, które mistrz nasz przybiera w n a j­
wytworniejszą szatę. W  przepysznej rytmice 
rozwija z swobodą bogacza mającego na usłu­
gi cały arsenał środlów  technicznych, bez śla 
da wysiłku fizycznego, potężną kolorystykę 
kompozytora, wykazując, że technika jes t mu 
tylko ceiem służącym ao oadania pełni poezyi, 
czaro i potęgi natchnień BaethoTenowsKicb

l
Uprzytomnia s ięn  k od wrażeniem iej głę­
bokiej, rozlewnej dusz ę wnikającej gry zna 
ny óbriiz Kliugc przed.stawiaiący plastycz­
nie nastró j muz; fflAtho? enowsiłiej.

Po t - zoch „Pb iCh bez s >ów“ Mendelsohna 
i burzliwych El cu symfonicznych" Brho 
manna przyszła laC liopim ., Usłyszeliśmy
Baiiadę G-moiJ, f 
Scherzo Ois bujU
Meau 
najpięK 
cv —  ] 
zyki Ch

W raź 
kiwania, 
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zwykły 1 
wracają 
aych gad 
jący wstj 
wauae, pn 
żeń i ucz 
nych wyb 
rozpętanyi 
łowy obra; 
ukadzie to 
taflę wód, 
wajacej hu 
czeluści sk 
Chopina c 
za pośredi 
pieuiienne;

Jako  w 
wszy miętAj 
tekstu. Ni 
ku melod 
pozycyi, 1 

czy w z\ 
szczyptę 
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nie przy 
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się ogli 
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nawcy

G lur, M iucek B rt/0'1 
Aą ,n r i i^-lnę z E tiad  

?sk "oo UK‘ zLjV“ 
u ma' gt'jialnego twór 

dla miiośuikćw r e s - ! 
całego popisu 

i ątpiiwie daleko ocze- 
łkana diusza Chopin® 

potęgą swych na- 
' wprowadzała w nie- 
lladzio zdało sic, że 
^ueciństwie zasłysza- 
kromny, zaciekawia- 

j i a l a  barwną malo- 
y uatrok myśli, wra- 
się ni do tytanicz­
ni, aż do te.i orgii 
łączą sic w zywio- 

yrody A w tej ka- 
cej czystą szKlaaą 

 ̂ żenionej, to spły 
ny w przepaściste 

gier>i&sG‘ wórczy

utworze, a  mimo to nie szkodzi r  uicsem za 
sadniczej idei utworu, owszem podkrołla i ak ­
centuje w rytmie pierw iastek swojski, naro­
dowy, echa sielskie, których nie wielu dosłu­
chać się umie n Chopica obcych pianistów.

Z całego cyKlu utworów Chopinowsuich n a j­
silniej przemówił Paderewsk, wykonanizm
Scherza. W  repertoarze pianisty nas ego jest 
to niewątpliwie jedne, z nereł -najczysiszej wo­
dy. w której ta len t wykonawczy jego splata 
się - ^ '• '^ i c z ą  ideą kompozycyi w całość
nie, wylewa się na słuchaczy całem

* (wycn przymiotów. Czystość i sęb- 
.-yleny, przeplatana n 1 przemian

bogi
teloo

tóry dziedzictwem 
Abiercą jego myśli.

Paderewski, pier- 
e jest niewolnikiem 
odbiegał od rysan- 

re j budowy kou.- 
! am znane rze­

wniu. Dorzuca 
asnej metody 
’nej szkody 

’ak w Ma 
cżeuie, że 

, Dowe 0- 
r- Iwyko- 
kązdym

szalone b i — orgia ton w ro. rysKająca 
«.ię w szczegółach jo... Kań k : Lolortw*.- n ą  ty- 
s ące p-omioni świetlnysń rzucają, ni. słucha­
cza czary, przenoszą gc l w krainę sac®a -owa- 
nej taśn i, upajającej zaśwn, uwemi ai-loayao.1.

Tak jeden tylko Paderewski wsiucnaje się 
w dusze Chopina.

Tym, którzy czekali na chwilę p o p isu ' bra­
wurowego mistrz nasa > nie poskąpił 1 wrażeń. 
Słynny „Polonez" L iszta pod1 pai ni Pade­
rewskiego zagrzmiał na zakończeuie tonami 
potężnej orkiestry, w strząsając widownią toa- 
t-u. l iz e b a  raz widzieć naszego nrtystę, ig ra­
jącego z tą  kasKadą tonów i dźw ;ków, aby 
ocenić bajeczne wprost rozmiary jego zasobów 
technicznych, olbrzymią jego intuicyę wszech­
stronne panować.e nad utworem. Posłuszne 
jego skin-eaiu, biegną jak  spienione fale Dod- 
czas silnego przypływu, t.e wały dźwięków 
wzmacniane i osłabiane, porywając i unosząc 
w zaświatowe sfery duszę upojoaeg o słuchacza. 
Zdawałoby się, że ta  olbrzy mia siła i eksore- 
sya jes t ostatnim wyrazem fizycznego wyskku, 
jest kresem emoryi dueb.- artysty. Tymczasem 
on spokojny, pmwie (żniny, rs llek ty ą  pannie 
nad wykonaniem Gd 7 sfuchiczow: zdaje się, 
że ściany sali siecze t e jazuy deszcz tonów, ze 
w hali gromy gozte^ piją, . a  echo wtórzy im 
1j> ,3dnym rofleksegj, .Paderew ski siedzi spo- 
Uojuy jak  w iadca..którego skio'Bniu posłuszna 
myśl przenosi w 8ze słuchaczy w riie a ia  — 
Takim jest w P  w ie i w R upsrizi węgier-

g rat
r.OWSB

3kiej ( 10), k tó rą  u sły sze liśm y  n 
w y śp ie w f ą m e ty lk o  z brawura  
a lt  z  Ei> lo śc ig m o n ą  p r e c y z y ą  s .  . - „ i ł ó w  
m i8tern y c  j g lissa n d a ch , w  ry tm ie  i  cb arak t 
ry sty czn y in  rysuuKU m elod yi.

Gry Paderewskiego nie podobna scharasł 
ryzować słowem — tyle- na nią składa się czy 
uików. Nin można też mierzyć jej skalą kry 
czną, gdyźi nwagę słuchacza, czy jes t nim u 
zyk zawodowy czy profan, pochłania prze 
wszystkieri wrażenie

Jakc wykonawca jest on przedewszystk 
impresjom ?tą i ty k o  imprcayomstyczna kry 
ba pow oi^Ą  by6 może w obecnym stadyum i 
wojowem artysty  do zk ió i^ow auia wrażeń, 
kie budzi porywająca polotem 1 rażdyoi 
gółem wyKcDaai® niepospolita jego loterpi Uacya.

W B ztaw i w sp ó łc z e sn e j  je s t  Padere okf m o­
d ern is tą , k ió r y  c a ły  dorobek  artyzm u  w yk on ?  
nego oparł na tr a d y c y i w zorow ej k lasy  tzoej  
szk o fy , p r z e . w ił w sz e e b str o u m e  w szy stk o , co 
w n io sły  do s z tu k i AW ^unki d aw n e, a na tym  
gm achu  zb u d o w a ł n ow ą  sw ii? '.y a ię . w  k tó n  
1 uch tw orcz®  sp rzy m ierzy ł s ię  z  fra d y : ,y ą  
p rzesz ło śc i. To te ż  m odern izm  je g o  nie 
tym  ro zw ich rzo n y m  m od e-n izm em . k tó ry  biaKa 
s ię '  w h aos-., sp rzeczn y ch  w irów , u n oszących  ■ 
d u szę  w sp o iczea u ą  u a  b ezd roża  m yśli, a le  ew o- 
lucyą n a jle p sz y c h  p ierw ia stk ó w , SK rystaln  
w au ych  w  g e n iu s z  f w orczy , łą c z ą c y  przesz}- 
z p r z y sz ło śt a.

Po d iu g ich  lab ach  n ie w id z e n ia  y r z y ją  
ków  sw e g o  u m iło w a n eg o  m .strza  hołaei 
lewskim. Fo p ierw szy m  wstępie w ręcz-' 
w sp a n ia ły  1 w ie n ie c  z k w ia to w y m  cze  
nap isem  „W itamy". Po k ażd ym  Dam- 
legały się h u ra g a n y  OKlasKÓw. okrz- 
w oływ anś.%  k tóre  z n ie w o liły  a r ty s tę  < 
m a K ilk u  u lw o ró w  nadprogram ow ym

Paderewski grał p a  fortepianie ’ 
nadesłanym pri,ez Eoesendorforc 
jednak me podniósł a&iet wspau-.o.. 
nie dorównywa pud w zględom  siłv 
tonu wybornym instrumentom Stein 
K raków  ms do rozporządzenia.



N r  1 . n o w a  o  r  m  a . Piątel

którem. w rato ty cq stronach rozporządzają tak 
B osy a, jakoteż i Japoma.

W edług tych obliczeń stosunek sił wojsko­
wych T/ypada na korzyść Japonii, oczywiście 
w obecnej chwili. J a p o n i a  może wyprowa­
dzić w pole 228.000 wojska, wyćwiczonego po 
europejsku, J&lei 30.000 rezerwy i wreszcie 
zmoDiiizować 125.U00 iuazi z armii terytoryai 
nej dla obrony wewnętrznej. Flota japońska, 
posiadająca naiwiększe pancernik: św.ata, znai- 

*duje się w dobrym stanie i ma wyborny kor­
pus oficerski. R o s y a , kiorej siły rozmaicie 
zresztą obliczają rozmaite ź ró d ła , posiada 
w Azyi wschodniej około 200.000 wojska, które 
atoli rozrzrcone jest po nardzo wielkich prze­
strzeniach. F lota rosyjska, liczebnie słabsza, 
nie ustępuje pcd innemi względami flocie ja­
pońskiej.

Ale po stronie R osji znajdują się znacznie 
korzystniejsze w arunki strategiczne. Chcąc 
w Korei prowadzić wojnę, musi tam Japonia 

| okrętami przewieźć swoją armię, co oczywiście 
połączone jest z trudnościami. Japończycy 
przygotowali się jeunakże na tę ewentualność, 
nlortyfikowawszy wyspę Czesima, leżącą na 
drodze z Japonii do Korei i stworzy wszy w ten 
sposób silny punkt oparcia dla swoj floty 
przewozcwej. Na wybrzeżu kore»ńskiem są 
tylko trzy punkty, dogodne do lądowania, a 
mianowicie Fuzampo, Mazamfo i Mokfo. Do 
tych trzech dobrych zresztą portów skieruje 
Japoum  transport swych sił zbrojnych. Droga 
morska pomiędzy Japonią a Koreą ma w naj- 

^ .węższem miejscu jeszcze 190 kilometrów sze- 
, lUŁ .ści. Jak  wiadumo, przewożenie wojska mo- 
k rzem nńeźy  do najtiudm ejszycn zaJan miii- 
' tarrych  i wymaga ogromnej sprawności i ści­

słości wszystkich kółek maszyny wojskowe. 
Taki transport wojsk musi odbywać się pod 
ochłoń^ całej floty wojennej i trw ać musi co 
n&j nmej 8 do 14 u ri Napad ze strony nie­
przyjacielskiej floty mógiby sprowadzić praw­
dziwy pogrom. Ażeby zapewnić sobie bezpie- 

. czny przewóz wojsk, musi Japom a wytężyć 
wszystkie siły.

Chcąc wyczerpać wszystkie szczegóły o ar­
mii japońskiej, wyjmujemy cyfry świeżo przy 

\  toczone w „Almanachu gotajskim" na r 1904.
Otoż wedie tego źródła armię lądową japcń- 

k ską na stopie pokojowej składają ' 1) Armia 
czynna, k tórą tworzą: gw&rdya, 12 dywizyj 
pclowych, brygada nręszana na Formozie, s ta ­
ła milicya na wyspie Czusima i inne oddziały 

* dodatkowe, wszystkich rodzajów broni —  eo 
razem wynusi 180.000 Indzi, 2) W ojska zapa­
sowe 200.000 ludzi 3) Zapasy przygotowujące 
rekrutów  — 180.000 i wreszcie 4) armia na­
rodowa (Landstm m ), do której należą wszyscy 
zaolni ao służby w wi&ku 17 do 40 lat, Die 
zaliczeni do poprzednio wymienionych oddzia­
łów, ale którzy odbyli w mch swą służbę, — 
a więc w trzech czwartych stanowią ją  *.fta- 
rzy“ żołnierze w wieku od 28 do 40 lat 

„Nowcje Wremia- biorąc w rachunek ; ałą 
ilość wyćwiczonych „landsturraistów" u>ólną 

V siłę zbrojną Japonii w czasie wojny o liczą 
na 1,800.000 ludzi, natom iast skromniejs:1 “ie*i 
lieckie źródła (np. „Juscus P erthes’ T 3<,hen ' 
tias") prawdopodobnie zaliczają Je siły*broj- j 

e a  stopie » “.annej tylko te katego te «■’ 
rodowej, k u r0 pójdą na dcpełnit11®

m ect, le cz  ró w n i3ż n ie  c,8ją p nr«ł p o żą u a n eg o  
rezu ita tu . Układy rozbijają 8)ę g łó w n ie  o cp o r  
p racod aw ców , Którzy ż ą d a ją  ^ e l n e g o  podda 
m a się ro b o tn ik ó w .

Spór toczy s>ę dziś g ió^nie p skrócenie cza­
su pracy dziennej z 11 n a godzin. Obecnie 
baw. w Krzyraiczowie Przysi any przez rząd 
saski dyrektor ministeryaiLy Roscner, który 
ma raz jeszcze uaw uzać nkjady pokojowe. — 
Pracodawcy oświadczają ^e straciwszy wsku­
tek  strejku znaczną częś^ Odb:orc5w, me mo­
gą na razis przyjąć z Powr'otem d S p r a c y  
w s z y s t k i c h  s tre jk n .^ y cb , a to tem bar­
dziej, ponieważ już z ii%iy/'h stron sprowadzili 
około 20C0 robotników, p.^zeaewszyoikiem zaś 
wzbraniają się zatrndr na nowo tych, k tó ­
rzy należeli do k o m ite ty  strejkowyoi. Robo­
tnicy staw iają warunek ,,aibo wszystkich — 
albo żadnego".

Podczas św iąt, k tóre wbrew obawtm minęły 
spoKojme, fan taz ja  robotników znów znacznie 
wzrosła Wprawdzie zamierzonych zeirań i uro­
czystości gwiazdkowych odbyć me ncgli, ponie­
waż nietylko policya ł rólew skosasla, ale i ?o 
licya sąsiedniego k się -‘wa sasko-altenbmgńkie- 
go odmówiła pozw ol^na na te zfbrania, 'ucz 
ze wszystkich stron NLmiec napływilo dla st rej- 
knjących takie mnć<,wo podai kó* gwiazdko­
wych a także datk* plen.ężnycl że na mie­
siąc co najmniej z?/napieczeni są przed nędzą 
Robotnicy z L ipskaejrzyołali 750< pak g n iazd ­
kowych, podarki z Hamburga nan-szły w tnkiej 
ilości, że do przewiezienia ich z i worca i pocz­
ty  do biur komitatów strejkowyih trzeba było 
użyć wozów Jo przewozu mebli. Podobnie hoj­
nie wystąpili roiotnicy z innych miast niemiec­
kich. Wobec tego można było suto obdarować 
okcło 12.000 osób. Za strejkującymi ujmują się 
teraz także zw' £1. postępowych k o b i e t  n ie- 

1 f  one odezwę, wzywającą 
 ̂ : strejkujących.

strony także “pracodawcy 
zasiłki ze strony współza- 

.1 fabrykantów zamierzają 
ów, że są zbyt s łab i) aby 

' ją  wolę pracodawcom, jeżeli 
panuje ścisła solidarność. — - 
ymiczowie grozą, ze w Ja- 
zą robotników z G a l i c y i .

m i e c k i c n ; ’ 
do składek na 
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,re

naej do St-py wr-i''* i jj.ą tek1 pe 
zbrojuą J  ? r-"-* ' sto-^

850J ,n pizy swoich pięć-
.lionach lu d o ścc  może je  wysta- 

. -.ieikich wysiłków, bo to stanowi 
2%  ludności, gdy państwa enropej- 

I Swiają 3•/„ 4»/0 i w.ęcej,
* ględem jakoś11! arm ią japońska me 

jjfp  ncale, albo bardzu uiąJo armiom en- 
jskij,, czego dowody złożyła podczas woj- 

z Oh lami. Rosya niezaprzc ,.zeuie ma ol­
brzym ie»siły zbrojne, ale przywiezienie, ich 
na daiek: Wschód, wymaga ca,łych miesięcy 
czasn.

'v alka kapitału z pracą,
w Krzymiczowie eKrimitschan w Sa­

ks którym przed tygodniem pisaliśmy
obsz trw a jeszcze i zwraca uwagę coraz 
szerszycu kół, ponieważ podobnie--zaciętej wal­
ki m iędzy kapitałem a pracą dawn już nie było 
w Niemczech. W szelkie nsiłowan:», ażeby po­
jednać strony, spełzły na mczem. ilisv i tej 
podjął się między innymi znany profesor Boch-

ih  naszym o sprawacą prze 
wfaDomnieliśmy, że J.: >- yc e  

n o k u  odmówił 
onsj tary*/-/ iał
,a z '^itkowie, p o tr ieb n tg ii*  
cyj, *tóre fabryka sanozka ma I 

I peronowej dworca lwowskiego I 
rwe.ii yi centralnego Zwląi kn g 

.emytłn fabrycznego we Lwowie m:- 
Aolel przyznało fabryce sanockiej taryf , 

co nwalać należy za doniosłe na prz; 
gał c zwycięstwo. Pierwjzy raz w tym wypadł 
-„ąd uznał za stosowne taryfą kolejową skonper 
zowaó niekorzystne położenie geograficzue naszego 
przemysrn Konstrukcyjnego, który nie mając snrowc* 
na miejscu, mnsi za diogie pieniądze pobierać z ty 
samych bat obcych, które, jak Witkowice — równa 
cześnie konkurują z n,m na rynom galicyjski 
w k o i s t t n_k c »* » <• *» i rrzy di* ko] i
rnsją dla gotowych konstrnkcyi bardzo niski fiac 
„mgle" na całej sieci kolei państwowych, t. j. oc 
granicy galicyjskiej aż do miejsca przeznaczeni; 
Kwota, Którą kolej paćstwuwa skutkiem zniżenia 
taryfy zwróci fabryce sanockiej tytułem zniżonej 
ceny przewozn, wynosi kilka tysięcy reńikich. 
Przemysłowcy nasi powinni solidarnie przystąpić 
Jo Związkn, ażeby w ten sposób utworzyć silną 
reprezentajyę sw 'ich interesów.

A wrogów mamy dosyć, pomiędzy którymi znaj­
duje się także i z a r z ą d  k o l e i  p ó ł n o c n e j .  
Oto świeży fakt: W  myśl nailnych żądań naszego 
wielkiego przemysłu drzewnego, oraz zgoanie z n- 
chwalonemi prznz państwową Radę kolejową wnio­
skami delegatów lwowbkiej Izby handlowej do tej 
Pady, wniósł „Centralny ZwiązeK faDryczny" ao 
ministerstwa kolejowego dwa memoryały, w których 
najpierw przedstawił, jak izkodliwy wpływ na zbył 
gaPcyjskiego drzewa wywarłęoy zamierzone przez 
kolej północną zniesienie niższej taryfy, przyznanej 
w 1902 r. dla przewozn drzewa kopalnianego z Ga- 
licyi do kopalń śląsk*ch (Morawska Ostrawa, Kar­
wina, Dąbrowa hd.j. Dalej zażądano w tych me 
mor/ałach przywrócenia t. z w. przeraeho wania (Dn^ch- 
rechnang) dla drzewa tartego g a lic y jsk ie g o  do Wie

T
dnia, która, to nigb taryi|r„yła w r. 1902 w mocy 
a w r. 1 9 0 3  została j kolej północną cofniętą. 
Wreszcie zsżądcoo * eaia tej ulgi na wszyst­
kie stacye kolei f

Tymczasem ko n.aa tylko co do cen prze­
wozowy h cd drz painisnego odstąpiła od za­
miaru cofnięcia n aryfy, natomiast w kwesty!
t. zw. przerachow- ; a drzewa tartego dc W ie­
dnia i innych stSM yręoa odmówiła wszelkiej 
żniżki taryfowej, a- MerstWo kolejowe jest wobec 
tego bezsilne. P,ę tej odmowy jasna. Dy­
rekcja kolei półjcpfj wobec sbliżającego się npań 
stwowienia jej jag ie syski jak najwyżej wyśrn- 
oować, ażeby ponieść resztę wyknpna prze* pań­
stwo, i żadnych ilg tccfowycb przyznać nie chce. 
Wprawazie rząd. a miaiowicie ministerstwo kolei, 
na podstawie wikszych zysków ma prawo zmnsić 
kolej północną d, zniżę*ia taryf, ale i na to jest 
sposób. Oto gen .ak iy  y ren tor kolei północnej p. 
Jeitteles, postara "  o o — do czego zresztą raz 
otwarcie się przji| L ażeby bilans pojawił się 
jak najpóźniej. L f . lego i okres zniżbk tary­
fowych, wyn nsz*'’ „ez rząd na podstawie bi­
lansu, byłby jak szy.

L .  1  1. flBkj4--  \
Nu każdym k ,y widzimy, jak kolej pół­

nocne, ciągnąca bardzo znaczne zyski z Ga-
licyi, bezwzgiędc e krajn naszego postępuje
i z n^szem: intt gospoduruzemi zupełnie się
nie liczy. Dec^gUj 1 J  lej wyłącznie wzgląd egoi­
styczny. A p iitcież u »  wielkie i ważne lin.e Ko­
lejowe — to zakłady ura publicznego, rtóre ża­
dną miarą nie Dowini ■ w ceia swym ograniczać
się do napełni? ia k' eni akcyonaryuszów.

Musimy wj ^ 1 w o’ lyile bytn ekonomicznego na­
szego krsju i  iwu j, w ;órzyć r,a„ze „ceterum cen
seo"; znowu o mrgt iy się jak najrychlejszego u-

strukcyi ze strony mjnisterstw a handlu, oddaje 
wprawdzie niektóre dla Galicy! przeznaczone do­
stawy prod aeentom gaMcyjakim, "ie pomija ich przy 
dostawach dla innych krajów koronnych, chociażby 
podawali oferty najkorzystniejsza dla skarbu pań­
stwowego. Tak stało się z p o d g ó r s k ą  f a b r y  
ką  s z p a g a t u  B a D k u  h i p o t e c z n e g o ,  któ 
ra ma otrzymać jedynie dostawę szpagatu dla Ga- 
licyi, jakkolwiek oferta jej byh najtańszą. Prze­
ciwko temu n a leży ercrgicznie wystąpię. Skarb zna­
czną część zapotrzebowania. bw» rgo w Gulicyi rząd 
pokrywa importem z innych krujów, to meenaj ■ 
Galicyi przysługuje możność doitaw dla rządowych 
dykasteryj nawzajem do tycn k"a, w Chcemy nie 
przywileju, sie równomiernego tra- towania.

Na zakończenie ascęp, jakby z powieści wyjęty. 
A jednak jest to tylko fachowy komunikat Biura 
reklamy wyrobow krajowych w uwowie. Pudi^emy 
go dosłownie:

Jak kobieta rozumna, pełna szczerej chęci wyro 
bienia sobie n.ezależnego bytu własną pracą, może 
dojść do korzystnych rezultatów, można mieć do- 
wod na jednej z pracowni krajowych, a mianow’ 
eie na p r a c o w n i  s z a t  k o ś c i e l n y c h  p o d  
f i r m ą  „ Zo f i a "  w R z e s z o w i e .  Młoda panna, 
pozostawiona przez sieroctwo swej właonej zapobie­
gliwości, zaczyna od małych robót kobiecych. P il­
nością, pracowitością i roznmnem pojmowaniem obo­
wiązków wytwórcy jedna sobie ogólne wzięcie dla 
swej pracowni i dziś pracownia Bzat i p ira mentow 
kościelnych pod firmą „Zofia" w R zesżołie należy 
do poważnych tego roatajn prz*dsiębiui stw krajo­
wych. 'Wyrcoy tej pracowni, konkuruj ce skute­
cznie ceną i jakością z wyrobami zag amczntmi, 
rozchodzą s i } po całym kraju.

Jęknąłem  boleśnie, a 
— Za kilkaset dni po

o ile „ kostusia “ wam
comedia11.

Zwinąłem się prawie 
wyciągnąć po „bombę" 
piwa.

— bzukaeie wszystkiego 
a upatrujecie wszystko dobr 
sem wy sami jesteście 
tylko ich kanwą. Zam iast wof 
niech żyje nowy!" —  powint 
^Pracujmy ramię do ram ienia 
lać, lecz także wołanie to w cz 

Chciałem coś odpowiedzieÓ, ali
szałem słowa-

— Może jeszcze „bombkę"? 
W strząsnąłem  się i spojrzałem

przy stole sam jeden, a naprzi 
Henryk, pytając powtórnie

— Może jeszcze „bombkę"?
A więc marzyłem. Nie spałem,

nawet nie drzemałem Jak  moich wi

P i ę t r z y  d c i .

W srebrna noc Sylwe&tro
i.

p a ń s t w o w i t n i a 1 kclei północnej — i to tem 
UBilniej, że jaL, iilępokuznje, miniaterstwo kolejowe 
nie mu dość siły i wpływu na to, oy jak długo 
kolej północna jest przedsiębiorstwem prywutnem, 
wymódz ua niej spełnienie słusznych naszych żądań.

Naszemu p r z e m y s ł o w i  m y d l a r s k i e m u  
grozi aiebezpieczrńitwo ze strony fanryki mydła 
pod firmą: Scbicht w Aussig (Oście) w Czechach. 
Fabryka ta, chcąc zmouopolizować cały zbyt mydła 
w Galicyi, zalewa kraj n isz swo,emi wyrobem! i a 
udzielając kredyt! nawet na stranone, tworzy gali­
cyjskim tahr cantom mydła zabójczą kutikaiencę  
Oczywiście o zabicia fabryk krajowych n. Schi. bt 
potraii powetować wuzystkie chwinowe straty. N.e 
dość na tem. P. Schlcht ażywa jeazcze innych spo­
sobów Oto opłacane przez niego ladywidnr odw’9- 
dzają sklepy i dom.igajTj się nyd a z „jekuism" 1 
„kluczem". W cen spoa>ij ehe ii przekoi aa kup­
ców, żf publiczność żą en ydła z ću ssig  i 
chce zmusić kupców do ij '‘1*-

Ula z m ia n ę  r o E i .

z „jeleniem0 lob 
^ l e o  X

Jeżeli męża, Jak powiada zdaje mi 4ę icnkie- 
wicz, żona potrafi igłą wydłubać ze Fary w po­
dłodze, to dziennika!za mężczyźni ws#ltakiego sta­
ną, kobiety zamężne i wdowry, panny 1 Jrosłe i pod­
lotki, dzieci a  naw et niemowl .ta, ba m inistror ie 
i radcy miejscy potrafią zawarć znal, ̂ o, oczywiście 
jeżeli go potrzebują. Nie zdziv iłem S'*ę więr wcale, 
gdy dzisiaj przy stojącem sniadan u u \* entzla, 
wziął mnie nagle pod rękę jakiś fa"et i rzekł po 
cicnu :

—  Proszę tylkn na chwilę.
Chciałem coś odpowiedzieć, aie n: jąe usta pełne 

polędwicy, bułki i gorącego sosu, msiałem zrezy­
gnować z odpowif dzi. Udaliśmy si. do ostatniego 
pokoju i tam w kącie usiedl.śmy n i kanapie.

paDUCZUua. , .  -lO
i“0zeze zważy, że p. Sehić! 
rT#c przewozowej (przewóz 
z aussig w C-iachath, ua graL 
wa krsztuje 6 koron 27 halermj 
kilogramów mydłe n. p. z 
k% Matka, ..io Lwowa, kosł uji**K&jiJJ 
potrzebny do fabiykacy. mydła, 
dnia taa iej, auiżoii we LWowi  ̂
d'arzom leniej opłaca się .pi 
dnia, niż kg owuć go. a fwowi % 
i wytyoWając.yrh sytus rzaś

i jedynit mydła 
kupcy nitra* 
iz ~  ;

— Czem mogę służyć?

Tajemniczycu czarów moc 
Kret roziskrzył w diamenty... 
Przyszedł jasny, uśmiechnięty 
W  Sylwestrową, orebrną noc...

S:aem porzucił złudy lśniące.
Na powiekach ręce kładł —
I po zimnej, śnieżnej łące,
Jako one ony błądzące,
Szedł zwycięsko w jasny świat..

W krag na szyby, by witraże, 
W kryształowe] zwiai tęsknocie 
Skrzące lilie i paprocie,
Sreprne sznury i wachlaize.

Pozapalał sercom znicze — 
Porozkwiecał czoła śniące 
W  jakieś blaoKi tajemnicze 
Na lodowej, chłodnej łące.
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zapyWem.
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Tajemniczych czarów moc 
Sen roziskrzył w diamenty... 
PierzcLał jaony, ę^mi«Ag,Vy

prrrjń, <1. p- p-anls Iż t t  
sya. i. ab! 
dlaro©, g - f * -  
W Krakowie 
jest icb tylko

d.*v»''\J kw! 
.je g o  brjałe 

d ty było 
1  A. leży to

it

•kV f .

ł ca’y ogół 
»rń —  dziś

ogół. ^  jg

cs.a nietylko 
ńców krają. 

. iowe kunsor-
k tysięcy na 

S nicht z pro- 
ić t.ały Krajowy 
jowi t produkcję,

star
przemyjłii krtij w g c , aie 
P. Scticht bowiem, a wsgłędl 
cyon> stojące za rim , c e ih 
marne. 'Włożony kapitał oibiłb- 
centem, gdyby mu eię udało
rynek zbytu i zniszczyć ca  ̂ r____
oo jest jego celem. Mając te? ,nopt ii na doBta- 
wę mydła w całym kraju .iby uobie płacić 
coby mu się podubało. Ale aeya się nie uda, 
marny bowiem myało Krajoi wne co do ceny i 
jakości, a nawet tańsze . Zt> w" ’*«■ Friedri­
chów, Rrtha, Czbczkisa i ii 'i we ^ w ie  , Ro 
inowskiogo w Krakowie , ' S  w Ż ,/cu (Zabła- 
ci«), V\eguera w Szczere ~ ieiu innych. —  Nie 
wątpimy, ie  publiczne śi.(1 a bardzi<r>j uświado 
mlona ua rzecz wytw órcy krajowej, i kupiectwo 
nie dopuszczą do ludsc, szkodliwej dla kraju 
spekulacyi. j

i estety rząd aie spełj. obec m.szogt przemy 
słu obowiązku bezstronno _  Oto, jak donosi w 
ostatnim nUa''ór*e „Dobr. c e n t r a l n y  e k o ­
n o m  a t  p e t i t o w y ,  upodobnię nie bez ia-

' M ,

-jait JtOl

■f

ok za jednym 
igłowej hydrze 

ji  , oczywiście 
Czy ty  wiesz 

■?ewiju się tak,

■
protekcyi, a on 

, omyślałem sobie 
fem, ażeby coś przecież po­
wieki pivną jak  łańcuch

Posąd: 
p a li mi kaza 
w duchu, a g 
wiedzieć- — 
żuraw i

S tary  rok uśmiechnął się pobłażliwie i mówił 
dalej.

— W  noc Sylwestrową zrzucacie mnie z waszej 
drobniutkiej jak  okruszyna skały torpejskiej, a na 
tron ie z papieru pozłacanego sadzacie mojego na­
stępcę i pełzacie u stóp jego, Przucinacie nitkę ro­
ku, a  nie widzicie łańcucha wieków. Krótkowidze

_ nutu.
łom i korespondentom pisma . 
ezenia lepszej przyszłością ^  
pimy bowiem, ażeby się znalazł 
tak dobrze powodziło, iżby nie i ,
doli. A zresztą jeżeli są tacy, \ 
skąpiły wszelakich darów, to i 
przyszłości dla narodu, dla Ojczyz. 
wosystkim, którzy się dokoła „Now, 
piacie, praca prywatna i praca pubh 
Jną w owoce. Lekką być nie może.

Następny numer 7,Nowej .łefori 
przypadającego jutro święta Nowego 
dopiero W sonotę o zwycza uej porze.

Zim a zapanowała mroźna, chociaż liii 
jak  poprzedniczka jej. W  połowie grud: 
mieliśmy w Krakowie mroź doenodzący 
pni C., ale dnia 26 grudnia w nocy 
burza z piorunami, poczem nastąpiły znowu

/ i

Elh.a Orze zkoi^a.

P O S l I ^ a l

^ (C iąg d a ls iy ).
■świeconą jest * sposTzegawc zą, wiele czy­

ta  i bystro spostrzega, niepodtibua jej wiei 
Ptaie uchylać wzroku od strony życia iraarw a- 
wionej i łzami oblanej. Tak zresztą stwó­
rz ocy jest człowiek, ża. ’oói człowieka innego 
odbija się w oimi echem mniej lnb więcej gło- 
śnem.

VV mej echo to nie jest zapewne najgło- 
*ni tjszem, jednak jest, więc też i w budżecie 
swym ma ona rubrykę nczynków miłosiernych, 
ale w ten sposób zakreśloną, aby w mierze 
najmniejszej nie uszczuplała rubryk innych i 
nio nadwerężała ich raz na zawsze npł,anowio- 
tej równowagi. Tym sposobem w sarniemu nie 

•zawa wyrzutów żadnych w m ajątku nie 
iosj żadnej ujmy Je s t  to postępowanie roz- 

ie i logiczne, z którego linii zbaczsć nie 
ala Fobie nigdy, wolą tłumiąc- pokusy, 

zr izu dość częste, potem stawały się 
rzadszemi, a teraz me zdarzają się już 

r igdy.
'alece przywykła nakazywać milczenie 

Bwym i uczuciom, ze teraz same 
n i milczą, a raczej odzywają się 
reuro skalę ona im wykreśliła i na- 
ięc też m ajątkowe jej interesy, tak 

9 drowie i piękność, znajdują sie w
.^eym. czego następstwem jest to,

-*Młjie na wiele r*eczy, któ- 
" rok pi jkna wygody i

urozmaicenia, wstędze jego uż’,*'r 
chni atłasowej i różowej.

, erz-
i?

Przypom.na jeszcze sobie w |  ’li ; 
pewnych, których znała i nad if a icL____ * \

l ad?:
losam :

P r z y r z e k ł  z ,fc’b j
i w i eczno,l?s,a^8 )

1 **.ie ;; * y l e i  *

dką miłość 
irzez trwa-

-iastanawiała się z nśroi " ' " ' ‘Smutny u zraz a
a potem ironicznym*' ^le” umiałaby zlać s »b:e 
jasnej sprawy z tego, kiedy i jakim sposobem 
s jio tn c  jej uśmiechy przemieniały się w iro­
niczne, lecz faktem jest, że te ostatnie odda- 
wna juz wargom jej bolu nie s tw ają. < w 
szem głębokie zadowolenie tkw: w zezunn i 
żd sprawy świata tego poznałf i gram  a 
błoy ego aczncia bezpieczeństwt uośn .aacz i
myśl, że znając je  do gruntu, s ci i pnłs k,
kterjrch oą pełne, zawsze umknę potrafi.

Otóż, przypomina sobie 'ndzi łolych, peł­
nych naaziei i przy miotów takieł j *k-e ręczą 
za możność spełnienia się nadŁ ei na śm u- 
szych.. cóż się z nimi stało? Koc' .1 m an „ l: 
wierzyli W światło idei, w płi ieJ cżyun,
pod Lu bo ofi«ry wzlecieli i — za J  n  Świłta 
zapadli. Na kwiecie zaś, po ich adrmja h
przymiotach czynach, ofiarach i — samych 
immnach. me pozostało ani śladu. ie pozo 
stało z nich ani siada naw et w pa ęciach i 
sercach ty c h , którzy ich — niby — kocnaJi 
i wielbili.

IV tem miej sen wystrzeliwał szczytowy pun 
je , rozważań i analiz. Kochali, wielbili. Czy 
tak  O, słowa w je d je j minucie rodzące si) 
. konc„ące! Pźw iękj j\a które, jak  machy oa 
lep słodki, zlain ;^  8ja dnsze czułe, aby i-d za­
wartej w lepifj trucizną' umrzeć w mę ta 
ni ach...

Kędyż są ci, tak  iicz 
lndzkośu" wyaiw ignął 
nędzy, m .ie hańby?

Lecz 
śc:k izko 
pia, * dy yj cała
m ., nie i 

I kędyż 
jaciole, wieibiS, <* 
i / ,  gdy łalńość

i — „miło 
y, jak  kro- 
Której nie

s a n ' 
z

zostawili ,ą 
tasn?

A owi jeszcie 
wali bohaterom 
wielo — hej, w 
bohaterów potrą- 

1 ranóstk o in if 
kładów...

Nie! obok W; 
cznych, jakoto 
czność, wierne 
drobne słówka 
czasem...

W*ęc wprosi 
A róż warto9 
O s.ebie db»ć 

r  aiej wagi c* >
' wiązuje, te r 
i wszystko,
| Głowę T . 
i ladziom.

abaw, przy- 
/esołej, któ- 

opadły, po- 
yaukiem po-

¥, i. ;ą wykrzyki- 
i w la t me- 
same imiona

idoków, przy-

dkichjfi dźwię- 
Dienie, wdzię- 
sczae należy 
i chwili, tym-

atego, że im 
“■siebie przy- 

(o samego i

m iast
! nawet, 
i bie di ‘ *

których ,miłoś- *k 
dyi z gizęzawiska

T.ieDoł
bia'., ^*‘

o okaż ty k o  
t to natych- 
eć, a może 

*h, po to- 
.V-,da piędź 

iLrzykiom:

Jak  dla Irogo. Ona ma piąstki słabe i ka­
wałka św iata pod berłem swem nie dzierży. 
Dla niej więc zdrowie, wdzięk, majątek... L u­
dzi pociągać i zachwycać, mi zego od nich me 
potrzebować...

Zresztą pojęcie szczęścia, czy tam, jeżeli nie 
szczęścia, to uroku i w artoś:. życia, zależy od 
cnarak t9ra  i od upodobań. Myśli teraz o ko­
bietach tylko i o rozmaitych kobibcych szczę­
ściach.

Są takie, które nadewszysiko lubią smaczno 
jeść, wiele spać i wygodnie siedzieć, ale ona 
temi egzemplarzami tucznych zwiei zątek po­
gardza M ają one oezy zaspane, rnchy ospałe, 
są śmiertelnie nudne i absclutnie do niczego 
na świecie nie przydatne.

Lecz zna dwa gatunki mne. Jedne światowe
i śwrietue, wiecznie upędzaią się za miłostkami,
dla których zdobywania służy za oręż i n a ­
rzędzie: strój, duwcip, naw et wiedzt. i ta len t;
drugie, sielankowe i czułe, wiecznie marzące
o cnatce choćby, byle —  z fi im.

Ani jednych, ani drugich gustu me po­
dziela.

Miłostki są niebezpieczne, a chatki niewy­
godne. Niebezpieczeństwo pierwszych polega 
na tera, że są ogniem, który czasem p a r / , ,  i 
kipiątkiem, który niezawsze czystym będąc, 
często plami; o niewygodzit zaś drugich, to 
jest chatek, nieiaa co i mówić, bo rzecz wia­
doma ciasno, głodno, nudno, -zęsto też bru 
dno i ze szczelin zimne wiatry wieją.

Jednak znała raz chatkę taką  z bliska, gdyż 
była wymarzonym i nrzeczy wistniunym rajem 
jednej z jej krewnych.

Kiew na ta, osóbka śliczna, pełna wdzięku, 
dwa razy miała sposobność ucz, niema świetnej

partyi i, obie te  sposobności odrzuciws? 
Dzł& za biedaka, który posiadał ch a tk ę .
mra.

I  rzecz to niemal nieprawdopodcb 
której zaprzeczyć nie może, poniev 
własne oczy widywała, że W ia try , z 
tej chatki wiejące, szczęścia z nL 
wiały

Ludzie ci miewali często troski, 
nia, niedostatki rozmaite, aie też i ) 
przypomriajace te  aeszczyki majów3 
gdy po niwie przejdą, rozwija s h  
nią tysiąc koron kwiatowyett I wzbija 
siąc woni. Bywała tam * ość często i 
mina sobie pewne szare godziny w poi 
małych, o szarych godzinach, przy ma 
knaoh, za któremi płynęły zorze pur\
rozmuwy ciche, długie, poufne, prz 
bie pewne spojrzenia, uśmiechy, sł 
zór zwykłe, lecz z których wiały ł?. 
chy duszy, ruchy rannon, śpieszący 
obroną, pomocą, pieszczoią 

Drobiazgi, lecz w których om ta 
główną wartość życia, ze wszystko 
kał o ich po za niemi, poczytywali 
przemijające, za dodatki przyjemni 
kre, lecz nieba życia powiee c | 
dna dusz goryczą napoić nie mog 

Ja k  z drobnych kamyczków 
mozajkę, ulatnia się pierwiast 
z tycb drobiazgów uczuciowy* 
dla mch przeciw truciznom ż 
lecznicza.

(Ciąg dalszy nast


